
Rok XII. Petrokow, dnia 8 (20) Stycznia 1884 r. Nr. 3 
Prenumerata w mejScu. 

rocznie . . . . rs 3 kop. -
półrocznie . • • r

' 
1 kop. 50 

kwartalnie. . . )5. - kop. 75 
Za odnoszenie do domu kwar

talnie kO I. 10. 
Cena pojedynt;(lgo numeru 

kop. 7 i pół. 
z prz;syłk,!: 

rocznie . . . . 1'8. 4 kop. 40 
półrocznie. . 1'8. 2 kop. 20 
kwartalnie . . . 1'8 1 kop. 10 

y Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za j ego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za. 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena og.oszeń na pierwszej stro

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kOl>. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wien!za. 

Biuro Redatcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go Michel80na 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymlłj~: Redakcyja, obiedwie 
księgarnie IV Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
kow skiej wyłącznie agentura "R:~jchman i l!'relllllet·" w Warszawie. 

Prenumerat~ przyjmują w Peirokowie Biuro Redakcyi i obie ksi~garnie. w Cz~-
stochowie "Nowa ksi~garnia"-prócz tego. 

w C7.~stochowie W. Zieliński I w Łasku W. Grass. 
IV B~dzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach "Kr~emieniewski JUl.1 w Radomsku "Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie " Dziew i ątkowicz J. w Rawie " Szewłodziński. 
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DOlsp1'zedaJlia 

DOBRA ZIEMSKIE 
j e(łJle z:nl'ierające włók 60 w czcm 20 ,dók 
lasII, z ti'Yszel'!'ą, młynem i propinaryją; (h'u
"ie rozlegle włók 18 w dwóch folwarkach. 
lVUl'l111ki ł)1'zystęplle. Wiadomość uliż· 
bZR u \V-go l<'. J<)dl'zej ewicza, wlaścicieh księ-
gami w Petrokowie. (3-1) 

DZiERŻAWA 
ilo odstąpi enia zaraz lnu od Ś-go Jana 1884 r., odległa 
o wiorst 8 od Kielc i kolei, rozległa 400 mor., ze 
znaczną propin:wyją. Wieś kości elna. Kontrakt spi
snny na unrdzo dobrych warunkach. Zgłosić się do 
W-go Sędziego Troczewskiego w Kielcach. (3-2) 

DO SPRZEDANIA NA DOGODNYCH W A
RUNKACH 

Posesyj a murowana 
w Noworadomsku. przy zbiegu dwóch ulic połoźona, 
i jednym bokiem ze siacy ją drogi żelaznej od strony 
ekspedycyi granicząca. Obejmuje ona przestrzeni do 
32,000 łokci kw. i zawiera: ogl'ód, dom i oficyn~ mie
szkalne, zabudowania gospodarcze, oraz obszerny spich· 
lerz. Posesyja ta, oprócz bardzo dogodnych i przy
jonmych do zamieszkania lokali, przydatną jest z po
łożenia swego i dosta tku wody, na wszelki zakład 
przemysło-wy lub handlowy. Hypoteka uregulowana. 
Bliższa informacyja w Red:tkcyi "Tygodnia.", lub w 
Radomsku u A. Dobrzańskiego. (0-5) 

- Biuro redakcyi nllesCl się na 
l-szem piętrze 'IV oficynie, w domu p. 
Jtfichehona, obok Magistratu. Dla inte
resantów otwarte codziennie od g odzill)' 
2 tlo 4 po poludniu.-Ogłoszenia przyj
mowane są w tym samym czasie. 

I Nie potrzebujemy taić, że obraz rzeczy- / potecznemi. Okrom nicb są długi. prywatne, 
wistego stanu gospodarstw ziemskich w Kró- niehypoteczne; wynosić one mogą w przy
lestwie polskiem, skreślony w "Niwie" przez bliżeniu i na podstawie dowolnego przy
p. Górskiego na. tle, z istoty swej, ponurem puszczenia p. K., 15% wartości majątków. 

I j Sl11ętnem, sprawia pognębiające wraże- Trzecia część tych 15% przypadać ma na. 
nie. "Vlllsność prywatna, wedle obrachowań długi wekslowe w Banku polskim oraz w 
p. G., obdłużoną jest na 66% ogólnej wal'- innych instytucyjacb kredytowych opłaoane 
tości, nie wliczając w to długów niebypo- po 8%. Resztę stanowią długi lichwiarskie, 
tekowanych, wysokość których, jak na in- 10%, 12%, 15% i wyżej oprocen4owanel Z 
nem miejscu p. A. Kłobukowski przypusz- czego wypada, że właściciel majątku 100-ty
cza, sięga 15% ogólnej wartości. W liczbie sięcznego, na którym ciąży 80 tys. długów 
66% hypotekowanych obciążeń, na pożyczki wyszczeg6lnionych kategoryj, musi jeszcze 
długoterminowe Towarzystwa kredytowego dopłacać znaczną kwotę rocznie za to, że 
7.iemskiego w Królestwie przypada 26%, zaś swe bezspornie czyste, pozostające mu 20,000 
na długi prywatne, krótkoterminowe, 40%. rs., zawikłał w czambuł upadłości oO'ólnej!.. 
Wysoki stopień tego odłużenia jest oczy- '" 

Z powyższego przedstawienia rzeczy łatwo 
wiście nienormalny, nieodpowiedni docho- przyjść do przekonania, że upiorem, wysy-
dom, jakie przynosi ziemia, wobec procen- sającym krew większej naszej własności 
tów, któ('e są wymagalne za kredyt. Majątki ziemskiej, jest brak taniego kredytu. JakieZ 
najlepiej u nas zagospodarowane nie przy- dla zażegnania tej zmory przedsięwzięto lub 
noszą, przeciętnie, czystego dochodu powy·- zaprojektowano środki? brodki te były lub 
żej 5% swoiej wartości, podczas kiedy od są następujące: najpierw podniesienie stopy 
pożyczek Towarzystwa kredytowego opIaca po;;,yczek Towarzystwa kred. ziemsko z 26 
się 6,4%, a od długów prywatnych 8, a nie- do 50% rzeczywistej wartości dóbr; nowy 
kiedy 9%. J.lk trudnem jest położenie prze- w tej mierze projekt usta\vy, jak wiemy, 
ciętnego gospodarza, mającego dług hypo- zostar przedstawiony do ministeryjum finan
teGzny na karku, przekonywa przykład po- sów, i można wnioskować, że starania To. 
dany przez p. A. K. ("Niwa" N; 209). warzystwa, w tej przyn:;tjmniej kwestyi, u
"Majątek wUl'tujący 100,000 rs. i przyno- wieńczą się skutkiem pomyślnym. Następnie, 
szący czystego dochodu 5,000 rs., obcią.żony podnoszono, i niejednokrotnie, myśl utworze-
26,000 rs. pożyczki Tow. kred. ziem. i nin akcyjnego banku hypotecznego, który
.łO,OOO 1'S. długów prywatnych (również na by resztę prywatnych obciążeń hypotecz
hypotece opartych), opłacać będzie To- nych (t. zw. drugohypotecznych, po To~ 
warzystwu kred. w przybliżeniu 1,600 rs., warzystwie) spłacił. Lecz łatwo dostrzeżo
procentów od długów prywatnych 3,200rs., no, że instytucyj a kredytowa akcyjna nie 
czyli razem 4,800 rs." byłaby wstanie w obecnem położeniu do-o 

Dla właściciela przeto, posiadającego je- starczyć kredytu tańszego n!l.d 8;6 a bardzo 
szcze w ogólnej sumie WU\,tości majątku na łatwo staćby się mogła (przykładów szrrkać 
34,000 rs. ziemi nieodłużonej, oraz inwen- daleko nie potrzeba) uciążliwszą i bez

!!III!!!!I!!!'III!!!!!!~~~!!!!'~~'!II!!!!!!!!!!'!~!!I!!!~~~~d tarz żywy i martwy, znaczną także przed- względniejszą od wierzycieli prywatnych. 
stawiający wartość, pozostanie 2001's. czy- Doradzano nareszcie środki bardziej rady
stego dochodu na jego i rodziny utrzyma- kalne: likwidacyję, _ tam gdzie odbłużenic 
nie. Położenie takie, zaiste, jest niemożliwe majątku jest znaczne-całkowitą; częściową 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

W nader ważnej dla ziemian naszych kwe .. i prowadzić musi nieubłaganie albo do do- zaś dla tych dóbr, które za pomocą odpl'ze
styi ratunku upadającej posiadłości większej, browoluej likwidacyi, albo do przymusowe- daży większej lub mniejszej części, z długu 
"Kraj" zamieścił niedawno bardzo interesu- go wywłaszczenia. mogłyby się uwolnić. Wykonalność tego 
ją.cy artykuł, w którym, opierając się na Niemożliwość położenia stanie się jeszcze ostatniego projektu rozbiła się atoli o trudno. 
poważnych studyjach pp. Aleksandra Kło- widoczni~jszą, jeśli się postawimy wobec ści prawa hypotecznego, z powodu zasady 
bukowskiego i Ludwika Górskiego, tak / t~j okoliczno~ci, że ?dłuże~ie .gospod~l'stw prawa tego, że i całość długów i służebno
rzecz tę przedstawia: WIększych me ogramcza SIę CIężaramI hy- ści ciążą jednakowo na całym majątku i na 
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częściach jego. Z tej więc przyczyny nie wa zwykle dwojaka, t. j. niższa od 5% i 5%
doszedł do skutku projektowany w War- nigdy wyższa. Dogodniejszych warunków 
szawie bank parcelacyjny, założona zaś w dla nas, zaiste, przedstawić sobie trudno, i 
Krakowie instytucyj a tego rodzaju również dla tego to p. A. K. oddawna już rzucił 
upadła, nie mogąc podołać zadaniu, jakkol- myśl zbadania kwestyi, czy kredyt niemiecki 
wiek żadnych innych, okt-om prawnych, nie mógłby przyjść z pomocą upadajacemu 
przeszkód ku temu nie było. "Bo nie sto- pod ciężarim procentów gospodarstwu lrol
imy bynajmniej-powiada p. A. Kł. na grun- nemu. 
cie wyłącznie szlacheckim, nie pragniemy Przeciwko projektowi temu wystąpił prze. 
przewagi większej własności nad małą, i nie cież pal'ę miesięcy temu "Dzien. Pozo.", z 
lekceważymy dodatniego znaczenia tej osta- motywami atoli takiemi, że wątpić pl'zy
tniej w ustroju społecznym. Drogą nam chodzi, czy one choć IV czemkol wiek nad
jest przeszłość, ale zawsze droższą. nam jest wyrężyć mogą treŚĆ ul'gumentacyi p. A. K. 
przyszłość, pod któl·ą. teraźniej5zość nowe, Zarzuty "Dziennika'" po większt\j częś ci 
silne, z obecnemi pojęciami zgodne, ale z sldadają się z wyszczególnień niedogodn!)
przeszłością związane podkłada fundamenty. ści, jakie kredytują.cych Elię czekają w ba.n
I dlatego też chcemy swobodnego mtoilun- kach niemieckich, niedogodności w niczem 
kowania się większej imatej wlasno :>ci, zresztą. niewiększych od praktykowanych w 
nie pytają.c, kto kogo rodzi i jak kto Boga Królestwie, tudzież z niechęci "Dziennika", 
chwali." bardzo zkądinąd naturalnej: z~fl'acania się 

Tymczasem, to co jest i jak jest, jest- do obcej pomocy. 

gl'up?Wać się według okolic i brać pożyczkl, 
z solidarną. ma się rozumicć odpowiedzial-

, . ? nosma .... 
Rz~camy tę myśl ,,. nadziei, że może 

ta droga umożliwi tak pożądaną dla rolni. 
ctwa naszego pomoc kredytową. 

Zeszło-niedzielny wieczór tańcujący w aa
lach p. Skibińskiego uda.t się wyśmienicie. 
Znajdowało się na nim osóh około 130, a 
tallczących par było 46. Strojów uie było 
żadnych-same tualety wizytowe, w ścislem 
znaczeniu tego wyrazu. Sądzimy, że temu 
też głównie pI'zypisać należy ochoczość za
bawy i ogólne ożywienie, jakieśrny na nie
dzieln~j zabawie zauważyli. Mężezyzni w 
głębi seI'ca btogostawili damy, że nie kaza
ły im się przewl'ucać przez dtugie treny, 
damy zaś rade były, że ni · potrzebują pCJ
święcać kOi'ztownych suki.en na pastwę czy· 
ich obcasów. według p. A. K.-położeniem, pl'owadzącem Rzeczywiście projekt p. A. Kłobukow'-

najważniejszy nasz czynnik ekonomiczny, skiego nie jest bez zarzutu; sądzimy wszak- - Zabawa tańcująca na rzecz ubogich, ma
rolnictwo, na pcchyłość, która zdajc.,się być że, że au'tor lepiej niż jego oponenci słabe jąca się odbyć w sobotę d. 19 b. m. rokuje, 
czemś stokroć gOl'szem, niż byłby ciężki Pl'ojcktu swego strony znał i potrafił je I'ównie jak zeszłotygodniowa, powodzenie, 
zkądinąd "proces przejścia własności ziem- ocenić. Nie jego wina, jeżeli położenie, choć z całkiem różnych powodów. Wybiera 
skieJ z jednych rąk w inne, z rąk szla- rzec śmiało można, bez wyjścia, zmusiŁo ilię bowiem na nią. b U'Clzo wiele osób, nie
checkich w nieszlacheckie, lub przeistacza- iu:ać ~ię śro?-ków' ostatecznyc,h .. Kred.yt nie- tylko z miasta, ale podobno i ze w3i. Ży
nia się większych organizmów gospodar- ?,ueckt otwiera przedewsz?,stklCm .Jeszcze czymy ja 1

., najlepszych rezultatów; zwłaszcza 
skch w mniejsze. Jest to równoc2:eśnie pro- Jedną dl'Ogę legalnego zaWOjowywama Kró- \ ze wzO'lędu na cel szlachetny. 
ces postępującego upadku rolnictwa, które lestwa przez niemców, <Jhociaż z dl'Ugiei o • ~ • • 

w tym kraju zawsze było i będzie naisto- strony, bankructwo większej własności, które , - Teatr. Dma 12 b. m. l\.;'lhskle. towa: 
tniejszym czynnikiem pI'odukcyi, jestto proces niechybnie, bez interwencyi nowych siŁ kre- I ~ystwo dramatyczne p. P" Kremsklego l 

moralnego, oraz ekonomicznego rozstroju dytowych, musi nastąpić, da niemcom nie- 'II·ap.sz.y rozpoczęto. ponowllIe szel'eg Pl,zed
klasy rolników, pojęty w najobszerniejszem mniejsze pole do zawładnięcia naszą. ziemi:l. stawIen, po P?\YTocle z Częstochl)IYY, ~I'an
tego wyrazu znaczeniu... Są już całe oko- Przeciwnie, tani kredyt, chociażby niemiecki, cu~ką komedy.J.ą.: Wyb~r71!l I{awał; naza~utrz 
lice, w których folwark i dwór zamieszkały przyczyni się niewątpliwie, od utrzymania zas pl'ze~stawlOno na)n?wszą komedYJę p. 
przez oświeconego właściciela jest rzadko- maiętności w rękach teraźniejszych właści- L~ubowsklego p. t. Jaclu . ~ e cz~vartek d. 
ścią; majątki przeszły w ręce tak nazw!luych cieli, lub też kryzysowi rolniczemu da moż- 1, b. ~1l •• na bene?s I?' B. Kremsklelro ode
premierów spekulantów, dawne organizmy ność odbyć się normalnym, a nie O'wałtOlv- gr.mo .H .]ednoaktowkl: TfuJaszek 1lf?7lsa, 
folwarcznych gospodarstw, wytworzone pra- nym sposobem. Mogą nam przypomnieć f,~rsę, Jaklc~ mat?, l~rzez S. Dob~'zan8klego, 
cą. całych pokoleń, znikły z powierzchni, historyję z kredytem niemieckim w Poznań- Itł~pot.ll I?~zadłl7lta St. Dą..browsklego,. wl:e
budynki folwarczne, nieraz kosztowne, 1'0- skiem, który staŁ się powodem przejścia 8ZCI~ droOJa.zg z fl'ancuzkle~o, kto \~Ie .Je
zebrane zustały na materyjał budowlany, tylu dóbr ziemskich z r~k polskich do nie- dnak, czy me lepszy ~d tylko co wzmlanko
na takiż materyjał wyrąbaty się z alei i mieckich; lecz aytuacyja obecna jest zupeł- wanyc~ rzeczy ~r!glila~ny.;h, p. t. Dokt~)' 
ogrodów stare drzewa, pamiętające dawne nie inną, niż była w Poznańskiem w oWyllh Damskz. BI·a,k. mieJsca. me pozwala. na~l Się 
czasy. A co powstato na miejsce tego, co czasach. Przedewszyst.kiem nowy kredyt szel'o?~ o tresCl ~ztuk l grze .art~stów , roz
było i co zmarnowano .ze szkodą bogactwa nie dostarczy ziemianom nowych śl'odków, wodZIĆ, .wspomJ1l~ll! tylko,. ze .1?k za po
krajowego? Ow premier spekulant, nie które mogłyby być niepl'odukcyjnie użyte, p~przedmą b~tnos~lą, tak l cbecme, lepszą. 
mający pojęcia o rzeczy, wy~worzył na ponieważ rzecz będzie polegać na zamianie g~~ odznaczaj!!; Się pp .. Trapszo, . ~optaw
oślep nowe jednostki małych gospodarstw, hypoteczneO'o 1l1uO'u prywatne<Yo na obcią.- s l, Głodo~vskl, ,wreszcie. Kremsk! 1 Feld
nie posiadających zwykle żadnych racyjo- żenie bank~we nie~llieckie -po~tóre innych mani ~ ~ob~et zus 1?P· Jezl~rska, Kr.emska, 
nalnych warunków bytu i powodzenia, roz- praw, oprócz pl'zystugują~ych wiel'zycielom Korwm l MIlewska, Jakk(~lwlek ~~k~'e!:llch ról, 
szynkował je żądnym ziemi, a nie dość za- wogóle, niemcy w Królestwie posiadać nie zwłas,z,cza dwóch ost~tmch. d,)sc Je.st ~zczu
możnym włościanom, od których pobrał mogą.. Słowem, z tej strony niebezpieczeń- pły .. leatr na osta,tlllem. przedst~wle;lnu za~ 
mniejszą lub większą część wysokiej ceny, stwo nie jest tak gI'~źne, jakby się to zda- pelmo?y ?yt po ~)rzeg~. Na meclzlelę zas 
i zatrzymawszy dla siebie kilkowłókowe wać moO'to chociaż sama myśl dostatecznie zapOWIedZiał p. Tlapszo. 
gospodarstwo najlepszej ziemi, które mu charakt~y~uje położenie nasze, zmuszające . - Bal maskowy połą~z,ony .z przedstawie
darmo przyszło, stał się samowładnym pa- do szukl'mia pomocy u obcych, podczas, gdy mem drama~ycznem. Tanca~Dl, rodlug pro
llem nad gromadką. swych dłużników, którzy własne środki m:unieją bez użytku. Prze- gramu wy IVleszon,ego "! sal" kwrować ma 
mu od niedopłaconej ceny lichwiarski opła- dewszystkiem stosuje się to do kapitałów pan Trap.szo, ktory, Jako ~ospodarz balu, 
cają procent, sposobami, o któI'ych najspry- Towarzystwa kredytowego, które,jll.k wiemy, glVaral1t~je" , 'prz~z ogt~s~eme, kompletną 
tniejszy bankier nie ma nawet wyobraże- pała ch ęcią podniesienia skali pożyczt.k, lecz przy~wo.ltOSC I naJzupelme)szy porząde.k. ~a-
nia". dotąd napotyka przeszkody nie dają.ce si ę pe.wl1~eme to ~~ola zapewne sprowadZI? WI~-

U" ,l • ..' t ' cel mż d:nvme.J masp.k, a loże zapełmć WI-n Iuzlmy Z powyzszego, ze linę worzy usunac. J 

sytuacyj a, nic wspólnego nie mająca z do- Po· za obrębem SP0l'Ól'f teoretyllznych, dzami zabawy. Bliższe szczegóty podają 
brem mniejszej lub większt\i własności, a projekt p. A. K., jak się dowiadujemy, nie afisze. 
grożąca doszczętną ruiną naszemu rolnictwu przeszedŁ bez skutków. NiektóI'zy z zie- - Nowa cukiernia. KtóI'Yż z mieszkaóców 
wogóle. Na teraz w)jścia innego nie wi- mian, przyciś łlię ci potrzebą. udawali się już naszego miasta nie narzekał na bl'ak w tym
dać, jak tylko ... w tanim kreuycie, Drożyzna do banków niemieckich o kredyt, lecz ata- że prawdziwie eleganckiej. z komfortem 
bowiem naszego kredytu s!Jr~wia to, że rania ich były bezowocne. Banki te nie miast większych urządzonej cukierni? "Gdy 
nawet instytucyj a specyjalnie ziemska, jak mogły zaryzykować pieniędzy, z powodu taki Kalisz lub Radom-mówior.lO powszech
Towarzystwo kredytowe, ścią.ga odsetek małych gwarancyj, które daie wierzycielowi nie-posiadają bardzo obszer!le i wspaniaŁe 
wyższy nad ten, jakiemu ~adość uczynić teraźniejszy aparat egzekucyjny w Kró- zakłady cukiernicze, w naszy,~h cukierniach 
może śreuni u nas docbód z ziemi. PotI'ze- lestwie. Nie należy jednak wą.tpić, że przy niema się gdzie obrócić i nie można nieraz 
ba więc wynaleźć źródła pokrzepiającej, nie pewnem staraniu, przeszkody tamujące kre- dostać nawet dobrej kawy lub het·baty." O 
zaś zabó J cz~j dla rolnictwa pomocy kredy- dyt nienliecki, mogłyby być usunięte, tem jakimś porządniejszym kąciku dla kobiet, nie 
towej; więc szukać jt\j tam, guzie pieniądz bardziej, że były już przykłady umieszcza- było już i mowy. 
obfity, a przeto tani. N aj bliższym kredytem nin. kapitałów niemieckich na dobrach ziem- Otóż obecnie, w bardzl) krótkim czasie, 
posiadającym takie lJl'zymioty jest kredyt 'skich, nawet po za obrębem Królestwa w domu p. Tamilina, od hontu na dole, 
niemiecki. Już kilkakrotnie banki hypote- polskiego. Przed paru laty, jak donosily pRn Jasiński otworzyć ma cukiernię, która
czne niemieckie szukały bezpiecznej lokaty ówcze~ne dzienniki, na ( ~ obl'a ks. "Yitgen- by odpowiedziata wszelkim wymaganiom 
kapitałó IV w K:'ólestwie, ale, niestety, ani stejnu na Litwie (poradzi wil'towskie), jeden cywilizowanego naszego grodu. W obszer
w sferach rzą.uowych, ani w opinii publi- z banków niemieckich udzielił milijonową. nym bowiem lokalu. złożonym z pięciu po
cznej nie znalazły dostatecznego poparcia i pożyczkę, Kredyt zaś na Litwie jeszcze koi, z których 4 s:} bal·t!zo uuże a jeden 
zachęty; powiadamy-niestety, gdyż rozpa- mniej przedstawia gwarancyi z powodu nie- mniejszy, znajdą pomieszczenie: od północy 
tJ'Ując się w warunkach kredytu niemieckie- istnienia instytucyi hypoteki. Zresztą., jeżeli duży fI'ontowy sklep, obok mniejszy pokoik 
go, p. A. K. konstatuje, że banki tameczne pojedyńcza odpowiedzialność każdego dłu- gościnny, sp~cyjalnie pl'zeznaczony dla dam, 
udzie!ają. p02y;cze~ do 3/4 wartości szacun-, żnika, .banków nie~~eckillh nie zad~wo~ni, a od południa: d wie sale bilardowe o trzech, 
koweJ maJątkolV l, że stopa procentowa by- czy me praktyczmej byłoby dla ZIemian bilal'dach, oraz obszerna, widna i wygodna. 



T y D z 
, 

I E N. 

czytelnia, 'mnogoscxą pism peryjodycznych kakrotnie karanego za kradzieże, a ostate
przechodząca, jak nas zapewniono, wszystkie cznie uwolnionego z więzienia petrokowskie
dotychczasowe tego rodzaju zakłady. go, mocą decyzyi bądu Okręgowego, w któ
W zbronienie palenia cygar i papierosów w rym, tenże aresztant, przyznając się dobro
samym sklepie i buduarze damskim, ułatw: wolnie do winy podp~lenia zabudowań p. 
niezawodnie nnszym paniom wstęp do t':lgo Juulijusza Wehra w Wrzeszczewicach, (pow. 
przyhytku słodyczy, który, pod względem Łaski) nie mógł udowodnić wobec sądu, że 
zewnętrznego urządzenia i gustu ma, jak istotnie niecny ten występek popełnił. -
mówią, przypominać pierwszorzędne tego Prawdopodobnie, przyznając się do winy, 
rodzaju zakłady-"europejskie." p;ag:nął dostać się na stałego lokatora wit,!-

_ Wielka tutejsza fabryka wapienna, ntt- zlema. Niedoszły amator łatwego bez pra
leżąca dotącZ do p. F. M~jewskiego, sprze- cy spokoju, głośno i dobitnie domagał ,się 
dana została na licytacyi w tutejszym sądzie tu, aby go odpr.nvadzono do miejsaa zkąd 
okręgowym za 18500 rs. Zalicytował ją g? gwałtem wyrugowano, gdy~ w prze
do tej Bumy adwokat prywatny z Łodzi p. clwnym razie,. stani~ się i tak zadość jego 
~Iagnuski. żąd~niu; uda SIę bowlC~ do swego .szwagra! 

. ~amleszkatego w pobliżu Łask u I podpah 
- Nadesłane. Szanowny PaDle Redakto- Jego zabudowania. 

~zel Wyc!,ytywawszy ~ "Tygod~i~," ~. d: Nie zwracano uwagi na głupią z pozoru 
30.gmdmu. 1'. z., wzmIankę o mOSCIe blIzeJ paplaninę i wypuszczono ptaszka na wol
mDle ob.chodzącym, mam ho~or przesłać Mu nOFĆ. Na drugi jednak dzień cerber gmi~
następuJące, uo~yczące. tegoz szczegóły: . ny skrępowanego Ratajczyka przyprowadzlł 

PI'~ed dwudzIestu kIlku laty, nu. usypanej do powiatu, objaśniając, że ubiegłej nocy 
groblI, staty dwa z~kłady pr~emystowe; r~ezimieszek ten podpalił całe mienie swej 
prócz tego byh ~am Jes~cze freJna-szluza sIOstry, pozbawiając catą rouzinę kawałka 
dla odpJ'owad~aDla nadmIaru wody. Z~kła- chleba i dachu i pozostawiając ją w naj
dy ~e IV czasIe krytycznych dl~ maJlłtk? większej nęuzy! 
chwIl-upadły; trzy mosty nu. tejże groblI, Łask 14 stycznia 1884 r. 
częścią w czasie opieki nad dl'ogami powia

3 

- W opoczyńskiem powstał zamiar zało
żenie cukrowni systemem udziałowym. Bu
dowa jednak takowej nie prędzej by została 
~ozpoczętą, aż dopiero po otwarciu kolei 
lwangrodzk:o . dąbrowskiej, a mianowicie od
działu Koluszki - Tomaszó w - Opoczno. 

- "Jan Sobieski spie&1zący na pomoc oblę
żonym przez turków Austryjakom." Pod 
tym tytułem, można nabywać świeżo wyszłą. 
z druku książeczkę, r.apisaną nader przy
stępnie, w formie wydawnictw ludowych 
prze& p. Fran?iszka W olczakiewicza, za ce
nę kop. 6.. PIer~sza strona jej ozdobiona 
została wIzerunkIem bohaterskieO'o króla 
a tekst mieści. się n~ ~8 str. W bpracy tej 
autor starał SIę stresclć wszystko to cokol
wie~ bi.ogra~i Król~ Jana i 200-let~iej 1'0-

czmcy zWyCIęztwa Jego dotyczeć mogło. 

- Wypadki w gubernii. 
. Od d. 13 grud .. do d. 2~ g:ud. by.lo po
zarów: z podpalema 2, z mewIadomej pl'zy
czyny 1; zn~l,ez~(JD~ mart\vych ~włok 4, wy
padek nagłej smlerCI bylI, zabÓjstw 2, samo
bójstwo 1. 

SZKOtY PIOTRKOWSKIE. 
(Ciąg dalszy-patrz JI& 1). 

tu, a częścią gdy majątek pozostawał pod - W Dl!browie Górniczej kradzieże i ra
zaprowadzanym przez powiat sekwestrem- bunki weszły na porządek dzienny. Do ja
zupełnie zniszczone zostały, a zamiast sta- kiego stopnia dochodzi śmiałość rzezimiesz-
rej drogi, obok rzeczonej gNbli, powstała ków pl'zekonywają następujące wypadki: II_ 
nowa, po której od lat dwudziestu paru Niedawno rabusie zajechali jak pisze "Kur. Osiedlenie się pijarów i jezuitów w Piotrkowie 
jeżdżą ludzie, bez najmniejszego wypadku. Por. "-do domu rzeźnika Dudy. a nałado- i czas założenia ich szkół, 
Droga ta służy wyłącznie dla komunika.cyi wawszy cały wóz wędlinami i towarem ło- . Niezależni~ od sz.koły paraftj~lnej i~tniały 
jednej tylko wsi z częścią osady Grocholice; kciowym z są'3iedniego składu, najspok~jnej Jeszcze w PIOtrkOWIe szkoły p1Jarów I jezu,
komunikacyj a bowiem z Bełchatowa do odjechali. W mieszkaniu znowu pani Iber- itów. Okoliczności towarzyszące założeniu 
Kleszczowa. jest najdogodniejszą traktem szer, właścicielki pensyi, złodzieje wykradli tych szkół porlajemy D1zeJ. 
na W6lkę Łękllwską i Łękińsko. z sypialni garderobę i pościel. Z lokalu pp. Glośne zasługi młodego zgromadzema Je-

Przez wzmiankowaną drogę przechodzi ~łachcińskich zabral~ ~ut~'a, dyw~ny, ~ranki zu,sowego w walce z reformacyją na zacho
płytki strumień, zwykle 6 do 8 cali gfębo- I gard?robę, a .spr~'Ylh SIę tak c~cho! IŻ na- dzie skłaniają biskupa warmińskiego, kardy
ki, i wyją.tkowo tylko, parę dni do roku, we.t me z.budzll,1 ~plących w .eąsIedmch po- nata Hozyjusza, do fundacyi pierwszego ko
podczas wiosennych roztopów, nieco głębszy ' kOjach mle}!!zk.ancow. W dmu 8 znow,u b. legijum jezuitów w Brunsbergu 1564 rokn. 
-cali 12 i wyżej. Ponieważ miejscowi m. zakr~?b SIę do sklep? kupca B~gaJera, W następnym już roku biskup płocki, An
włościanie dla po;enia lub pasania koni na kolonu Huta BankGwa I opustoszylI go do drzej Noskowski, zakłada kolegijum J' ezuitów 

'J ''\X7 • l' k k ł k b' k coraz to nowe robili dokołl!, drogi, sprawę szcz,ętu. ,~rel!!zcI~ wesz. I przez o -no w .ll: w Pu tus ·u, a. IS up wileński, Walery 
tę przed kilku laty podniosłem na zebraniu ?hm: ~~ mleszkama p~m W. Wartałowsklej Protaszewicz, nie mogąc skutecznie walczyć 
gminnem. Włościanie, niechętni każdemu l umesll z sobą roz.malte, sprzęty kuchenne. z corltz wzrastającą liczbl inowierców na 
ograniczeniu ich samowoli, oświadczyli "że Podobne . w~pa~kl zwr?cą zap~wne uwagę Litwie, w 1570 roku sprowadza jezuitów 
tak, jak jest-jest dobrze; jeśli ześ dziedzi. w~ad~y poliCyjnej ?a z'~lększeme w -Pąbro- do Wilna. W ośm lat później Stefan Ba
cowi nie dobrze to niech sobie most bu- WIC srodków bezpleczenstwa. Górmcza ta tory wileńską szkołę jezuitów podnosi do 
duje." Aby choĆ cokolwiek zmniejszyć szko- osad~ . z każd!m dn!em się powiększa i li- godności akademii. Odtąd kolegija i szkoły 
dy w pastwisku i łąkach, w r. 1876, most, czy JU~ 8 ~yslęcy mlesz~a~cow; tymczasem stowarzyszenia Jezusowego nader szybko 
na utorowanej od lat kilkunastu droGze, funk?yJonuJe tam ob,!cme Jed~n tylko star- (w liczbie 69) powstają. we wszystkich, naj
zbudowałem; ten jednak, jako niedogodny szy l trzech młodszych strażmków. odleJ?:l~jszych nawet dzielnicach rzeczyp~-
dla n:mat?rów cudzej własności, w parę t y- _ Fabrykanci ~ódzcy-jak donosi miejsco- spohteJ. Wytrwale uą,żąc do zmonopolizo-
godm zDlk;nął.. . wy organ-przedsięwzięli energiczne środki w~nia oświaty w całym kraju, jezuici wszczy-

. ~r~ed k~lku .laty. przy~echał I;'0dobno Ja- przeciwko bezrobociu robotników. W sali naJą wkrótce walkę uporczywą z akademiją 
kls ,l?~ymer l . n~e ~Idząc S?ę n~w~t z magistJ'atu odbyła się w tym celu narada, Krakowską, podkopują. jej przywileje, i w 
włas~lclde~" ~n~ ządaJ~c od mego Jaklch- na której 200-tu przemysłowców oświadczy- skutek tego powodują upadek tak akademii, 
kolwle~ obJflsUlen. zrobIł a~szlag ?a pobu- to gotowość przyj ęcia do swoich fabryk po- jak i zależnych od niej kolonij. Spory z 
dowame mostu na dawnej. st~reJ drodze. zostających bez miejsca robotników na czas macierzą nauk i tłumienie głośnych, wy
Su~~ anszlagowa pl'~edstawH'" SIę dosy? po- dwutygodniowy za połowę wynagl·odzenia. soko rozwiniętych szkół inowierczych, zno
k~zme! bo w, ~sztatclC .1400 rs! . Pan mży- PJ'ó~ te~o uchwalono, iżby robotników bez sząc zbawienne współzawodnictwo, stopnio
nIe~' m~ zwroclł ?- wagI ~a to, , z.e. z przy- zajęcia, zagl'(micznych i pochodzących z in- wo powodują upadek i szkół jezuickich 
wroceDle~ dawnej urogl, wlaSClClel może nych miast, niezwłocznie odeslaĆ do miejsc któl'e, po świetnem w początkach \Vystąpie~ 
przywrÓCIć były sta~, ?raz 7.as!pa?c cza- stałego zamieszkania. Następnie odbyła się niu, nie uniknęły w następstwie wad i nie
So~V? bardzo .szerokle l głę~okle Jamy: w druga naraua, na której utworzono komitet uostatków, aż wreszcie w 2-giej połowie XVII 
mIejscach g~zlC stał młyn. I była freJne- pod przewodnictwem policmajstra majora i pi~rwszej XVIII. wieku, krzewiąc. ~ n~
szluza. . W owcza~ to. pl·.?Jektowny mo~t Mllksimowa, z lI-tu członków złożony. Ko- rodZIe k~mpletną Cle~not~, .prz'yczyn.IaJą SIę 
stałb! SIę pl'awd~Iwą IrODlJą dla komunI- mitet, mający na celu zapobieganie bezl'o- wraz z !Dnemi ()~ohCZnosClaml .do Jego. u
kacy]. Byłoby WIęC. rzeczą bardzo pożądaną, bociu, w ciągu pierwszego dnia swojej dzi'l- pauku. Rok 17 (3. bJ:ł ostatmm rokIem 
~by ~ładza zwrÓCIła nwagę, .że wsz:ystko łalnuści pomieścił 30-tu robotników w roz- prawnego p'obytu Jezultó~ w P.olsce. , . 
Jedno Jest, czy most stać będZIe na tej lub mai tych fabrykach łódzkich. Król Władysław IV, me obOjętny SWla-
na owej drodze; wecltug wreszcie NAJWYl~- .. . . l dek upadają.cej ~v kraju oświaty, a nadto nie-
SZEGO Ukazu z r. 1804 § 24 lit. m i § 26, . - SosnowIec bc~'y obecn~e 8000 rr.ueszkań-I przJ:chylny JezUltom, cele~ stworzenia emu
rze?z ta właściwi.e .należy do ~a~norządu c~w .. ''YZl·ost s.woJ zaw(~zlęcza. pl'zemysto- hlCyl w spt·awach ed,:kacYJnych, ~ost~nawia 
gmIDnego. Obecme Jednak właŚCICIel ZIDU- \VI górniczemu l znacznej lIczbIe fabryk, 0- sprowadZIĆ do PolskI zgromadzeme pIJarów, 
Bzony jest do budowy wzmiankowanego raz ~akładó\~ przemysłowych.. ?pr?cz ko- oddan!ch prz.~ważnie nauczaniu ubogiej 
mostu na starej drodze za rs. 1400 i sprawa P?lm węgb I hut ~ynku, .znaJduJe . slę obec- młodzIety. PIjarzy morawscy, uchodząc 
tn. idzie pod rozpoznanie Zjazdu sędziów m~ w Sosnowc~-Jak: obllczl'ł n ód- z ojczyzny swojej, zagrożonej wojną. trzy-
pokoju, z;kąd może powróci na. właściwą zkl"-:-pl'zędzalma weh'" dziestoletnią, chętnie usługi swoje w 1642 r. 
drogę-samorządu gminnego. dza~ma. wełny , ofiar?ją rzec~ypo~polit~j. Niezw~ocznie po-

WóJka 7 stycznia 1884 r. papICl'l'l~, f "stają koleglJa pIjarskIe w Podoltńcu, Rze-
H. Kondradzki. walCOWI 'wie i Warszawie; następnie w Krakowie 

wIlIa " '"' I, ełmie 1667, Łowiczu 1668, Piotr-
- Z Łasku. W tych dniach do biura ka Radomiu 1680, Wieluniu 1691, 

Naczelnika Powiatu Łaskiego przyprowa- fa -n~ dz;iejowie 1728, Opolu 
dzono aresztanta Wojciecha Ratajczyka kil- re Litwie. 
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Za Stanisława Augllsta liczba kolegijów 
i rezydencyj Pij arskich 26-ciu sięgała. 

uk, obowiązują.cych we wszystkich szkołach 
swojego zgromadzenia. 

zwią.zku z karnością szkolnlł nie zostawała, 
rzucamy zasłonę niepamięci. 

W roku 1662 zgromadzenie pijarów po
wzięło zamiar osiąść w Krakowie i tam no
wicyjat założyć. Jan GorczY1l.ski, wojski no
wogrodzki zapisał na ten cel 30,000 zlp., 
lecz obywatele krakowscy, obawiając się 
powtórzenia nowyllh klótni z akademiją, sta
nowczo sprzeciwili się zamiarowi pijarów. 
'Wówczas ost~tni zwrócili uwagę na Piotr
ków, jako nn miasto wsławione licznemi 
sejmami i współcześnie głośne z sądów try
bunalskich, na które deputaci z całej Pol
ski z niezwykłą okazałości!! na czas dłuższy 
zjeżdżali. Ten ostatni projekt nietl'udno 
było Pijarom do skutku doprowadzić; zgro
madzenie bowiem, którego głównym celem 
było nauczanie młodzieży i do tego jeszcze 
uboO'iej, mogło znaleźć i rzeczywiście zna
lazł~ chętne poparcie, tak u samych mie
szkańców Piotrkowa, jak i u władzy du
chownej. Wyrozumiawszy to, zwiel' ;. chność 
pijarska ustanowiła w r. 1673, ks. Francisz
ka a Jesu Maria Haligowskiego, ogólnym 
prokul'lltorem do przedsięwzięcia fundacyi 
piotrkowskiej. Energiozny ten człowiek, 
dzięki zapisowi Gorczyńskiego, zajmuje się 
urządzeniem kamienicy przy ulicy Klasztor
nej (później N owy-Swiat, a obecnie Jekate
ryneńskiej) położonej, a przez Stanisława z 
Byków Bykowshego, starostę Przedczeń
skiego i Klodawskiego, pijarom ofiarowa
nej, i jednocześnie wyjednywa u admini
stratora archidyjecezyi gnieźnieńskiej, ks. 
KonstanteO'o LijJsktego: tak zwane luty za
powiednie (litterae Cridae) o przyjęciu pod 
opiekę duchowną własnośoi Pijarskiej i ze
zwoleniu na założenie kolegijum, szkół i 
kościola. w Piotrkowie. Pismo to, 10 czer
wca 1674 r ., wobec królowej Maryi Ele
onory, przez Piotl'ków' pI'zejeżdżającej, lu
dowi w kościele fal'llym tłumnie zgrom:.tdzo
nemu oO'łOBzono i na drzwiach kościelnych 
przy bit;' Gdy zaś we 20 dni, po uspokojeniu 
protestu ks. Dominikanów, Bernardynów i 
Franciszkanów, i proboszcz miejscowy ks. 
Bonawentura Madaliliski, posunięty wten
czas na biskupstwo płockie za pijarami się 
oświadczył, wydał konsystorz łowicki, 6-go 
lipca 1674 r. dekret, czyli erekcyję funda
cyi pijarów w Piotrkowie, w końcu któl'ej 
"zabrania wszelkiemu innemu instytutowi 
szkół tamże otwiel'ać i uczyć." 

Odtąd, przeszh, półtora "ieku bez przer
wy pijarzy piotrkowscy łożyli swoje trudy 
około ukształcenia młodego pokolenia. Dłu
gi czas-prawie 70 lat-podzielali tę pracę 
z Jezuitami. 

(d. c. n.). 

MIKOŁAJA KAREJEWA 

Prze[lad dziejów powszechnych-nowszych 

Dnia 6 sierpnia 1674 r. po odbytem u 
fary solennem nabożeństwie, pijarzy, przy
byli z Warszawy i Łowicza, do swojej ka
m~_nicy wprowadzeni zostali. 

!...Nie odrazu jeQ.nak rozpoczęła się nauko
w'" ich działalność w Piotrkowie. Była na
wet chwila, IV której zdawało się, iż z za
jętuj przez się posiadłcści :..musz ~ni będą u
stąpić i dla braku funduszów budowy ko
ścioła i kolegijum zaniechać; z sumy bo\,.iem 
Gorczyńskiego pozostato już tyLo 11 ,300 
zlp., a wlaściwie procent od tej sumy 791 
zlp. wynoszący, miał starczyć na wszystkie 
potrzeby zgromadzenia. Powyższa okolicz
ność ujemnie wpłynęła na prowincyj ala pi
jarskiego, który ani wyrobić pozwolenia w 
Rzymie, ani mianować rehora nie chciał. 
Dopiero, gdy jezuici pospieszyli z oświad
czeniem swych usług piotrkowianom, a na
wet przy ulicy Łazl'ennei (obecnie Gimna
zyjalna) domostwo nabyli, nieugięty dotąd 
prowincyjał wydał co prędzej zezwolenie 
przypuszczenia do kolegijum dzieci na na
ukę, ku wielkiemu zadowolc l, iu okolicznej 
szlachty i mieszczan piotrk(Hvskich. Osta
t eczne zatwierdzenie w Rzymie fundacyi 
pijarów piotrkowi!!kich nnetą.piło dopiero 26 
listopada 1675 r. W r. 16 ' 7 i sejm War-
8zawski przyjął tęż fundacyję pod opiekr 

króla i narodu. 
Pomimo pl'zytoczonych wyzej l?1"ZeS' 

pijarzy piotrkowscy, opierając 
kt-ecie konsystorza łowicki f' 
początku 1G75 r. ot ,~ 

częli IV niej wyk t 

Czas usadowienia się jezuitów IV Piotr
kowie mniej dokładnie jest znany. Jak u
trzymuje J. Łltkaszewiaz-"kolegijum jezu
ickie \V Piotrkowi() założył, w 1677 roku, 
Jerzy Denho.ff~ proboszcz piotrkowski, póź
niej biskup hako wski." Tylko co przyto
czone źI'ódto podaje także następujący wy
jątek z konst,ytuoyi 1678 r.: "Fundationem 
Collegii Societatis J esu w mieście naszem 
Piotrkowie od lai 2 O-tt~ zaczętą, na instan
cyję ur. posłów województwa Sierady.kieO'o, 
a za zgodą wszech stanów aprobujemy, s~l
vis onel'ibus Reipublicae et jUl'ibus almae 
academiae cl·acoviensis." 

Ks. prof. Gacki udowadnia wątpliwość 
ostatniego swiądectwa, a natomiaRt stano
wczo utrzymuje, że: jezuici mogli mieć w 
Piotrkowie pelvne kapitały, mogli oddawna 
myśleć o fundacyi, wszakże weszli do mia
sta dopiero 1677 r., a zatem we 3 lata po 
pijat'ach; że zaś nie dopełnili warunków 
prawnych, dlatego też nie mieli ~k!1Doni
cznego wprowadzenia; odprawili tylko uro
czystą. procesyję z Rawy do Piotrkowa, na 
podziękowanie Bogu za uwolnienia miasta 
od morowej zarazy i w niem osiedli. Pro
cesyję tQ chcieli mieć uważaną za z -vykłe 
wprowadzenie. " 

Po odbyciu wspomnianej procesyi, jezuici 
urządzaj.ą. rezydencyję w nabytym przedtem 
domu, a nie .zważając na protesty ducho
wieństwu i magistratu, uzyskuj Ił kolejno 
następujlłce przywileje: w roku 1680 
miewania kazań w miejscowych świą.ty
niach; IV 1683 - budowar.ia własnego ko
legijum i kościoła; w 1684 - wykonywania 
w;zelkich obrzędćw sakramentalnych i tl'U
dnienia się misyjami i w r. 1699-naucza
nia katechizmu w parafijalnym kościele.
Gdy tak uzyskali uprawnienie osiedlenia 
swojego, GeneraŁ zakonu nadesłał. w 1700 
r. zatwierdzenie ich fundacyi. Ze jednak 
w początkach jezuici okazywali, jakoby wy
łącznie chcieli poświęcić się pracom misyj
nym, przeto zwolna ucichły przeciw nim 
niechęci. Ubezpieczeni też w swoich po
siadłoąciach (plac, dwa domy murowane i 
t!tara murowana łaźnia miejska, od której 
ulica Łazienną nazwana), pod bokiem pija
rów o założeniu szkół stanowczo myśleć za
częli. Dla innego zgromadzenia byłby to 
zamiar nie d::l.j f! cy się nigdy wykonać; pi
jarzy bvwiem w swoj~j erekcyi mieli zawa
lowanem, że oprócz szkoly farskiej (parafi
jalnej) nikomu w mieście niewolno będzie 
nauczać. Tymczasem jezuici, nie zważając 
ani na przywileje pijarów, ani na groźby 
prymasa R adu'ejowskz'ego, skorzystali z ogól
nego zamętu, jaki za panowania Augusta 
II-go wymiar wszelkiej sprawiedliwości ta
mował i w dniu 1 kwietnia 1706 r. szkołę 
swoją uroczyście otwol·zyli. Głównie im w 
tem dopomogli starosta gnieźnieński, Szmi
gielski i niejaki G1'Zldzińslci, którzy na czele 
zbrojnych hufców, . trzymających z Karo
lem XII-m, na dzień wyznaczony do Piotr
kowa pl'zybywszy, "pod groźbą chłosty, 
bjdan i uwędzenia w dymie" magistrat 
miejscowy do wydania świadectwa o praw
nem otworzeniu szkoły, zniewolili. W kil
k" ' " iei zwiniętą została prastarf. 

§ II. 

z upoważnienia autora 
spolszczył 

Edmund Dylewski. 

Wieki XIV i XV, jako epoka przej
ściowa do dziejów nowożytnych. 

(Dalszy ciąg-patrz j\'; 2). 

Najwyraźniej jednak spostrzegać się daje 
IV XLV wieku wyzwohmie się myśli l~dz
ki~j z pod autorytetu kościoła. W wieku 
Xl V następuje t. z. Odrodzenie t. j. odl'O
dzenie się świata starożytllego co do języ
ka, litel'atury i ideał'ów jego. Feudalno
katolicka Europa wieków ś/'ednich nie była 
zdolną zasmakować w ośw'iacie klasycznej: 
duchowieństwo Bzuhło pokal'mu w ideach 
Wpl'ost przeciwnych ideom starożytnych gre
ków i l"zymian,-rycerstwo zaś wog61e nie 
intel'esowało się żadnemi ideami, ani ksi!!ż
kami. Nie dzi w więc, iż cywilizacyj a kla
syczna w zupełności zatonęła w morzu śre
dniowiecznego ascetyzmu i barbarzyństwa, 
które zalało c~!y zachód w epoce wielkiej 
wędl'ówki ludów. "r prawdzie zakonnicy 
zawsze coś tam czytywali i coś przepisy
wali, lecz daleko częściej nie czytali wcale, 
a strach bierze pomyśleć, ile to oni ponisz
czyli pomników starożytnej oświaty, Z dru
giej znów strony, nawet tego, co za~howa
li, nie pojmowali dokładnie. Czlowi~k sta
rożytny był przedewszystkiem obywatelem 
i wysllko cenił życie polityczne, gdy tym
czasem zakonnik widział w państwie kró
lestwo szatana i czynił je bezwarunkowo 
zależnem od kościoła; czlowiek starożytny 
był pilnym badaczem natury, zakonnik 
przeci wnie, widział w otaczającym go świe
cie czczą marę, nie wartą., aby nią. swój 
umyt!ł zapl'zątać, a filozofiję rozumiał być 
tylko służebnicą t eologii; człowiek staro
żytny widział wszystkie swe uciechy i roz
kosze tylko w tym świc0ie, który zakonni
kowi zdawał się być królestwem szatana i 
udręczeń: zakonnik winien był uciekać od 
wszystkiego, co tylko mogło go przywiązy~ 
wać do tego świata. Oto, z jakich powo
dów odrodzenie się oświaty starozytnej sta
ło się możliwem dopiero wtedy, gdy średnio
wieczny katolicyzm chylić się zaczął do u
padku i gdy samo życie wysunęŁo naprzód 
ludzi świe0kich, których jedynym udziałem 
stała się praca umysłowa. Tacy ludzie zja
wiają się o wiele wcześniej, niż w innych 
krajach, na dawnym gl'Uncie klasycyzmu, 
we \V łoszech, z roz winiętem tam życiem 
Illiejskiem, z ich tradycyją starożytną, z ich 
blizkiemi stosunkami z państwem Byzantyj
skiem. Tam też pierwsze właśnie położono, 
podwaliny t. z. humanizm/(. 

Humanizm wniósł do nauki sWlezy pier
wi::.stek: w wiekach średnich wszystkie ga
łęzie wiedzy były tylko stopniami, po któ
rych dochodziło się do poznania teologii, a 
celem wszystkich studyjów było słowo Bo
skie; odtąd zaś i słowo ludzkie- to, co my 
nazywamy literaturą - staje się przedmi.o
tem sl.l.modzielnydl badań. Następnie, teo
lugija widziała w czło wieku istotę grzeszną, 
zepsutą w samej jej naturze, i tylko na ta
kiego zepsutego czło wieka ~ ważała za mo· 
'21iwe zwracaĆ swą uwagę, Jako na prz~d
miot wielkiego aktu zbawienia przez WCIe
lonego Bogaj-humaniści przeciwni.e, znaj

w Piotrkowie dowali, iż człowiek-to istota wyższa, która 
va.iących mię- rOl!\vinęta wszystkiQ swe dal'y duchowne '" 

ów, nie- cudnych twol'ach sztuki, poezyi i filozofii 
'ieckich, świata klasycznego. Pienvszym, co widnokrąg 

isach ten przed oczyma zdumionego świ~ta śre
~zą.- dniowiccznego odsłonił, był znakomIty po

' m eta włoski Petrarka (1304-1374). Stoi on 
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na czele calego szeregu humanistów, uwiel
biających starożytność, a potępiających 
wszystko, co średniowieczne: nieustannie 
szydzą oni z filozofii scholastycznej, jeśli 
2';aś uznają. autorytet kościoła, czynią to tyl
ko zewnętrznie, z przyzwyczajenia, lub dla 
różnych względów pobocznych. W tym 
szeregu stają. nawet tacy, którzy głoszą. idee 
wcale niekaŁolickie i to najzupełniej jawnie: z 
nich jedni-to sceptycy, których podejrzewają 
nawet o ateizm; drudzy starają. się pogodzić 
chrześcijl'lństwo z innemi religijami, twier
dząc, iż właściwie jest tylko jedna religijll. 
wśród różnych obrządków (non est nisi una 
religio in rituum varietate). 

Nowy a nieznany ten świat winien był 
zrodzić w społeczności europejskiej nowe 
pojęcia, stwOI'zyĆ nowe ideały. Wynalazek 
druku (XV w). w znacznej części przyczy
nił się do rozwoju nowożytnej oświaty, wraz 
z którą. dopiero głos publiczny mógł zyskać 
siłę i znaczenie. 

Stowem, w XIV stuleciu, katolicyzm śre
dniowieczny zaczynał tracić grllnt pod so
bą.: sam kościół już został zllchwiany i wy
maaał reorganizacyi; oddzielne narodowości, 
poc"zęty dążyć do samodzielności; monarcho
wie coraz częśeiej i coraz głośniej objawiali 
życzenie-nie mieć nad iobą żadnej władzy 
postronnej; rozum wreszcie ludzki Rtarał się 
wyzwolić z nieustannej opieki teologicznej. 
To wyzwolenie się z pod opieki kościelnej, ta 
sekularyzacyja państwa, życia społeczne~o i 
nauki - stanowi jeJen z głównych prądów 
historyi nowożytnej. Oto dlaczego dwa o
statnie stulecia wieków średnich stanowią 
epokę przejściową do dziejów no\Yożytnych. 

W stosunku do drugie~o objawll życia 
średniowiecznego-do feudalizmu-wieki te 
toż samo mają znaczenie. Na ruinach świa
ta feudalneO'o wyl'usta stopniowo -państwo 
nowożytne,Októre, z~odnie z istotą systemu 
feuualnego, spełnia trzy zadania: a) jedno
czy kraje, podzielone na mnóstwo drobnych 
posiadłości, b) pozbawia \, łaścicieli ziem
skich władzy państwowej, c) obalając hie
rarchiję feudalną, podporządkowuje wszy3t
kieh swej władzy. Już skutkiem częstego 
zwoływania stanów jeneralnych przez Fili
pa IV we Francyi nauczono się widzieć w 
niej jakąś jednolitą calo~ć, a w drugiej po
łowie XV wieku Ludwik XI (1461-1483) 
ostatecznie zniósł większe posiadłości feu
dalne. Anglij a, vraz z utworzeniem parla
mentu, ugruntowała swój byt państwowy, 
a jej feudalna 8rystokracyja prawie wszyst
ka wyginęła ku końcowi wieków średnich 
w bratobójczej walce białej i czerwonej ró
ży (1455-1485). Królowie niemieccy uga
.niając się za czczą marą korony cesarskiej, 
nie zuołali wprawdzie zjednoczyć państwa, 
lecz i tu widzimy inną. już politykę, której 
wynikiem było sformowanie się państwa 
Austl'yjackiego. Włochy również nie ziści
ły swych dążeń do jedności państwowej; 
lecz tu wcześniej, niż gc1zieinuziej, zadały 
cios feudalizmowi rzeczypospolite miejskie, 
a walka mieszczan z baronami zakończyła 
się w ten sposób, iż ostatni wiuzicli się 
zmuszeni wejść w szeregi mieszczan tych 
rzeczypospolitych, i jeśli później po mia
stach włoskich spotykamy się z władzą ksiq.
ż;zcq., to każuy z tych książq.t daleko wię
cej ma cech wspólnych z panującym no
wożytnego, niż z pierwszym lepszym po
siadaczem feudalnym lub zwierzchnikiem 
feudalnego państwa: nie jest on bowiem po
siadaczem prywatnym i członkiem ~)ierarchii 
feudalnej, lecz rządcą państwa. Tak więc, 
wszędzie panowie feudalni z niezawisłych 
właścicieli ziemskich powoli przeistaczają 
się w arystoln'acyję rodową; w tymże cza
Rie mieszczaJlstwo coraz wi'tcej staje się nie
zależnem, WZl'asta w bogactwo j siłę, a na
wet stan kmiecy w niektórych krajach zo
staje wyzwolonym z pańszczyźnianego pod
dal'l.stwa (naj wcześniej w Anll:lii). Taki stan 
rz/tczy wróżył rychły koniec rycerstwu: 
wojownicze życie feudalnego pana starło się 
z przemysłową działalnością mieszczanina, 
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królowie zaś potrafili ściągnąć na swe d wo
ry wszystkich potomków tych samowład
nych niegdyś posiadaczy; rycerstwo musiało 
równIeż ugiąć czoła w obec najemnych lub 
stałych armij pieszych, zbrojnych w broń pal
ną; juz prawie niemozliwem dlań było ukry
wać się i przesiadywać w obronnych zam
kach, gdy armaty zaczęły walić je w gruzy: 
to też wynalazek prochu (XVI w.) ważną 
o,legrał rolę w dziejach walki feudalizmu z 
władzą państwową. A więc, w wiekach 
XIV i XV byt politycznej średniowiecz
nej Europy znajdował się w stanie roz
kładu. 

Gdy zakonnicy i rycerze przestali być 
panami feudalnymi, wojny krzyżowe stały 
się już niemożliwemi. W r. 1291 ostatnia 
chrześcijaóska ziemia w Palestynie przeszła 
w ręce mahometan; samej zaś Europie gl'O
zić poczęlo najście hord azyjatyckich. W r. 
1240 Mongołowie zawojowali Ruś, w wiekach 
XIV i XV Turcy opanowali pótwysep bał
kański i pod ich ciosami padło W schodnie 
cesarstwo Rzymskie, które pra.wie o tysią.c 
lat przeżyło upadek cesarstwa zachodniego 
(476-1453). Epoka wojen krzyżowych mi
nęła bezpowrotnie: odtąd uskuteczniają. się 
nowe olbrzymie przedsięwzięcia, a celem 
ich już nie grób Pański, lecz bogate lndy
je, do których drogę zatarasowali Turcy. 
Tl'zebuż więc było szukać innej drogi; od
kryto też ją wkrótce naokoło brzegów 
Afryki (1498). Do Indyj również podążał 
Kolumb, kierując się co raz dalej ku za
chodowi, gdy podczas swej podróży napo
tkał nieznany dotąd ląd stały - Amerykę 
(1492)1. Odkrycie to dało impuls do dru
giej jakoby wędrówki narodów; dla tych 
nieznanych Ił bogatych krain zapomniano o 
dawnej ziemi św. i każdy, komu zaciasno 
było na ziemi ojczYitej, pospieszał prze
dostać na ląd zachodniej półkuli. 

Takiem jest w ogólności znaczenie wie
ków XIV i XV w dziejach Europy za
chodniej. Na roku 1492 dogodnie jest koń
czyć dzieje wieków średnich; nowożytną 
zaś hiRtoryję dogodniej rozpoczynać rokiem 
1517, kiedy następuje pierwsza jej epoka-
wiek reformacyi. (d. c. n.). 

ROZMAITOŚCI. 
Komitet zakupna obrazu Matejki do Muzeum na

rodowego-jak donosi "Gaz. Kiel."-porozumiał się z 
mistrzem o obraz, jaki w miejsce "Sobieskiego" wy
malnje. :Matejko oświadczył, że przedewszystkiem 
zająć się musi wymalowaniem "·Wjazdu dziewicy 
Orleailskiej do Reims." 

Przedmiot ten-mówił-przedstawiaja,cy "1I1iłoś6 oj
c1yzny, zwycięzką z Boska, pomoca," (słowa lIIatejki), 
zajmuje jego my~l, uwaza go za konieczne odrlawna 
uzupełuienie swojego artystycznego programu. Je~liby 
przedmiot ten, nczuciom polskim tak bardzo pokrewny, 
nie nadawał się aa t('Dk'tt do obrazu, przeznaczonego 
do muzeum narodowego, to po ukończeniu go, z~jmie 
się nieu'lwem wymalowaniem obrazu, l r ~edstawiające
go jaką ważną chwilę z dziejów polskich. Komitet 
uw:tżając, że powszechne życzenie zdaje się wymaga6 
dla muzeum narodowego tematu czysto polMkiego, zde
cydował się zaczeka6 na dokonanie obrazu z pOlskim 
przedmiotem, a tymczasem uzupełniać będzie fumlllsz, 
który dotąd 23,284 zlr. 55 c. wynosi. Dobrze zrobił 
komitet. 

- Cytryny i ostrygi-na jednem drzewie. Niemiecki 
podróżnik p. Groben w swem dziele: "Orientalische 
Reisebeschreibung" opowiada, iż u uj~cia rzeki Seren'a 
Liona w Afryce, znalazł rosnące nad brzegilJm wspa
niałe cytrynowe drzewa, których wierzchołki obsypane 
były owocami, dolne zaś gałęzie kąpały siQ w wodzie 
i młode o~tl'ygi po wylęgnieciu przyczepiały się do 
nich i rozwijały stosownie clo swej natury. Gdyby 
tak jeszcze winna latorośl Chablis rozrosła się byla 
naokoło pni - podróżuy znalazlby gotowe śniadanko, 
za które-u nas naprzykłacl-wypadłoby (ll'ogo zaphci6! 

- Ksiaże Wiktor Napoleou (syn Pion-PIona) - jak 
pisze ""festf. lIlerkur" - składa dowody niczwyklej 
oszczędności. Książc zamieszkawszy w hotelu w je
dnem z południOWO niemieckich miejsc kąpielowych, 
kazał sobie podać tlaszl.ę wina. Dowiadział się jC'dnak, 
że wino to kosztuje 2 marki, co wydało mu sił} zb)'t 
clrogiem; polecił więc przynieść sobie wino w gatunku 
tailszym, za 1 i pół marki. Innym pazem dal kelne
rowi za liczne usługi napiwek wyno8zący-15 fenigów. 
Jakże ten jegomość odrodził się od dwóch kuzynów 

i stryjów z epoki drugiego cesarstwa! ... 
- Śmierć kata. W tych dniach zmarł w DrUllu 

78-1etni staruszek Franciszek Bott, domisyjonowany 
kat, którego nazwisko krwawemi zgłoskami zapisane 
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zostało w dziejach wieln znakomitych rodzin węgier
skich. Był on bowiem czynnym w latach 1848 i 1849 
wykonawcą wyroków smntnej pamięci jenerała Hay
nau. On to wyprawił na tamten świat w Aradzie, trzy
nastu przedniejszych kierowników p()wstania, dziewię
ciu z nich powitlsił, a czterem skazanym na rozstrze
lanie, zawiązywał oczy. Ciekawe były jego opowia
dania o ostatnich chwilach skazanych. Gdy go zapy
tywano, czy z nimi przed spełnieniem wyroku rozma
wiał, odpowiadał: iż tylko jeden Domianowicz zapra
gnął z nim razem przed śmiercią spożyć śniadanie • 
• Z innymi panami nie miałem zaszczytu rozmawiać"
dodawał-tylko zawiązawszy oczy hr. Leiningen po
wiedziałcm: "niech wasza ekscelencyja raczy teraz 
uklęknąć." 

Bott pozostawił w spuściznie pewną liczbę pier
ścionków, łailcuszków i zegarków, ofiarowanyeh mu 
przez skazanych na "Bmierć. Nigdy siQ z tern i pa
miątkami rozstać nie chciał. 

- Ze szkoły. Dla zaostrzenia daru sl)ostrzegawcze
go nauczyciel X. każe uczniom swoim wygłaszać 
krótkie zdania, odnoszące się do faktów wydarzonych 
w domu. Mały Józio okazuje wiele loicznego pogląd n; 
pisze między innemi: "ptak je-wnjaszJk żre". 

- Uważajcie moje dzieci,-odzywa się nauczyciel,-
o zwierzęciu, chociaż jest najmniejszem i malutko je, 
mówi się że żre; o człowieku zaś, choci'lżby był naj
większym i z}uł jak najwięl:ej, mówi się że je! ... 

Wo I n e Żar t y 
Niebezpieczna etykieta. 

Pan X. buchchalter nie bardzo bogaty, 
Kupił fraczek u krawca na drobne wypłaty. 
Lecz w clzieiJ Nowego Roku, kiedy zaczął życzy6 
Naczelnikom i radcom, których nie przeliczy6, 
I grzbiet przytem wyginać nieszczęsny sluzbista
Fraczysko mu na plecach popękał do c~y~ta ... 

("Kul'. ::iwiąt.") 

"\V i e r s z y k 
nie ks. Baki. 

Dawano pierwej wiar~, 
Tak chce przysłowie 8tare 
Że lepsza cnota w błocie, 
Nizli nieGnota w zlocie; 
Dzibiaj niecnota w zlocie 
Lepsza niż cnota w blocie! 
Bo o tym, kto wlazł w błoto, 
Jeśli ma tylko złoto, 
Powiedzą "mniejsz:t oto ... " 
I choć się walał w blocie, 
Jeżeli hujny w złocie, 

- noM złożą jego cnocie. 
("Różowe Domino"). 

"Niwy" zeszyt 218 wyszedł z druku i obejmuje: 
I) "Handlal'3two w prasie."-II) "Tollkiu;" skreślił 

profesor dr. Franciszelc Czerny. - III) "Pierwsza se
syja nowej kadencyi sejmu IwoV\'skiego," przez prof. 
dr. Józefa Kleczyrlskiego.-IV) "Ziarna i plewy, XIX, 
z historyi literatlIry," przez T. J. Choińskiego. - V) 
"Głus ze wsi, VIII. "\V kwestyi żydowskie~," przez 
Ziemianina. - VI) "Z gLlbernii podolskiej," 'przez R_ 
K. - VII) .Ruch naukowo-Jiteracki." I. D-ra. Teofila 
Zebrowskiego, przez R. B.-II. Erazma Uaj llwski ego: 
Z dziwów przyrody. Potop. ::izkic przyrorlnirzo-filo
zoficzny z ostatniej doby dziejÓW kuli ziemskiej, przez 
-R. B.-III. Prof. Emila rle Lawelye: Zasady ekono
mii politycznej przez K. P-z. - IV. Stanley-JevLls. 
Ekonomija polityczna K. F-z. - VIII) ":\Iiscelanea." 

Dnia 9 b. m., okolo dzie,iąt'j wieczorem, dwaj spo
kojni mieszkai.cy naszego grorln, przechodząc koło li
tewskiego hotelu, zac,:epieni byli w spo.'ób ulicznikow
ski przez niejakiego .J. K. mieszkallCa wsl 1:> . otoczonego 
wesolem gronem kilku zape,,-ne przyjaciół.- 'l'raf hył 
fatalny, ze na razie nic było stróżó\v nlieznych, gclyż 
sjlokojni przechodnie z chęcią poświęcili by ella nich 
svwity datek za użycie odpowiednich środków dla 
oczyszczenia chodnika koło litcwHkit'go hoteln. 

Niel'adowoleni tem dwaj przecholluie, smutni po
wrócili do dOlllu, clebatując późno w HOC nad ~zybko
ścią moralnego upadku pana J. K. który pl'zed p'trtl 
jeszcze laty był wla~cicielem m·ljątku, a dziś dobija 
się niezaszczytnej slawy na tutejszym lJl'llku. 

Franciszek Tomczyński. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- w d. 21 mar. (2 kwiet.) w sądzie zjazdowym w 
Petrokowie na sprzcdaz nierncllOlUo~ci w lU. Łodzi l) 
przy ul. Petrokow~kiej pod Ni 714 od sumy 5000 1'5. 

2) pod N> 325 tamże, od sumy 10,OuO rs.; Ił) pod N 
507, tamże, ocl Humy 18,000 rs. 4) poci .V! :l7 II) przy 
ul. Zachodniej od sumy 30,000 1'8.; 5) pod :-.;, 45'2 przy 
uJ. ·Wschodniej, od sumy 5,000 1'8.; G) pod N 1410 
przy uJ. 'Vschodniej, oL! SIll1ly !J,OOO 1'8.; 7) pod ~ 
709 przy ul. Petrokowskiej, od sumy 18,750 rs. 

- 4 (IG) kwict. w Sądz:e OkI'. Petrokowskim na 
sprzedaz 1) majątku DziewJri w pocie Dędzińskim, od 
sumy 1G,500 1'8.; 2) majątku ·WysoJ.a Lelowska, tegoż 
p-tll, od sumy 93,000 rs. 

- 3 (15) Kwiet. w tutejszym Sądzie Okr!)g. na 
sprzedaż majątkn Zalesiczki w pocie Noworadomskim, 
od sumy 12,000 l'S. 
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o Ł o s 

przedają się dwa folwarki. Mogą być również rozkolonizo
wane na działki. Lasu 4600 morgo Wołyńskej Gubernii, 
Kowelskiego Powiatu,-Odległe 50 w. od miasta Ko
wel gdzie kolej Nadwiślańska łączy się z kqleją Brzesko
Kijowską; - 50 w. od Zalipia, stacyi kolei Zabiilsko-Piń
skie.i; -25 w. od zaprojektowanej Kowelsko-DąLrowickej 
strategicznej kolei, Stacyi Okoilsk; - 25 w. od miasta 
Lnbieszów, portu nad spławną rzeką Stochod (dalej Pry
peć, Dniepr)j - 15 w. od zarządu gminy, w mieście Ka
mień Koszerskij-15 w od poczty w Czerwiszczll. 

1. Folwal"k Iirymno, grunta żyzne, zaokrąglonej 
ornej 662 morgij-Łąk 454 morg.j-Lasn mieszanego 164 

m. nieużytków 32 m.-Ogół 1280 m.-Dwór z ogrodem odewsi,-ob
szerne budynki folwarczne pośród pól-ubespieczone razem 8600. rs. 

2. Nowo-utworzony folwark Skonlorocha, grunta żytnie,
ornej 92 m.-Łąk 100 m.-Lasu dobrego mieszanego 762 m. z nich 
w:ększa część może być (lobrą pod orkę lub łąkij-nieużytków 7 m. 
ogół 963 morgi. 

3. L~\s,-w nim Sadyby z ogrodami 20 morg.j - Łąk 220 m. 
Sosuiny od 40-60 letniej 1600 morg.-mieszanego 1200 m.-ezarno
lesia 400 m. którego większa część byłalJy korzystną pod posiewy 
lub Łąkij-Zarośli sosnowych 800 m'i-Błot z krzakami 400 m. Nie-
użytków 30 m.-Ogół 4600 morgów. 

Bliższych szczegółów udzielą: 
1) na miejscu w Krymnie zarządzający Nikanor Iwanowiez 

Hryniewiecki. 
2) w Lublinie, Adwokat P. Władysław Rogowski. 
3) w "'al'szawie, córka właścicielki P. Ludwika Bielska, 

przy Wspólnej 20. 
4) Umocowana (lo Sprzedaży eórka włascicielki P. 

Joanna (Ludwikowna) Zawadzka w Homlu,-l\Iogilewskiej Guberui. 
Agentom sprzedaży będzie wypłacony umówiony procent za po-

śrcdnictwo. (R. i Fr. 12933) (3-2) 

~~~~§·~~'~\lj~~w~~r~~,~~ 

~~~I!!I!!I!!!!!!I!~!!!!I!!!!!I!!!!!I!~ PC ................. II. • • • y..:z 
Żądaną jest dzierżawa I: D-r Bolesław Brzozowski : 

Maj~tku Ziemskiegc \ + lekarz-dentysta + 
w przestrzcni 700 do 800 + w uniwersytetach Berliilskiin i + 
lllorgów z dostatecznel111 bu- Dorpackim wykwalifikowany, po~ 
dynkami, na lat 12. Kallcyja ll10ze ~ wrócił do Częstochowy, gdzie od + 
być wypłaconą w ilości 1'5. 2000, lat trzech stale praktykuje. + 

I jak również roczna z góry cena Pacyjentów przyjmuje codzien-

1_
(l_ZiC~ dawna. Bliższa infnrl11acyja + nie od godziny lO-I-ej przed + 
w Nowo-Hadomsku, Hotel Kra- + południem i od godziny 3:-ii-ej .... 
kO"'ski N 6. (3-1) po południu. (3-1) T 

lA ..... ...... a ............ A1 , 
~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ł m,ECHU MUZYCZNE i TEATRALNE" ~ 
~ 6 ~ 
~ Tygodnik poświęcony Teatrowi Muzyce, Sztukom ~ 
t;) pięknym i Literaturze dramatycznej. ~ 

ł Z Illustraeyjami ~ 
~ wychodzić zaczęło w Warszawie z dniem 1 Paździer- ~ 
~) nika 1883 roku przy współudziale naj celniejszych sił ~ 
~ literacldch POLSKICH i ZAGRANICZNYCH i pomiesznza: ~ 
~ życiorysy artystów z portretami, rohzpraw y z dhziedziny es t- ~ 
\'lI, tycznej, sprawozdania z powBzec nego !'Uc ~. a:tystycz- ~ 
~I nego, artykuły w kwestyj ach żywotnych sztukI l ht~ra~Ul'y J 
~ dramatycznej, nowelle, utwory dramatyczne, poezYJ e, Il~u- l' 
t1 stacyje grup scenicznych oraz utwory muzyczne polskIch ~ 
~ i zagranicznych kompozytów. ~ 
~ dl{llF'klBedzpłat.n~ dOd

2
ate

h
k mUkZYGzny, do~ączlanYhcol 2 tyo~ \1 

t::) 00 me s "ia fi Blę z -c ar uszy orygma nyc \Om~ - ~ 
~ ~ycyj na fortepian i do ~piewu, kompozytów polskl.ch ':]:b\ 

~ i zuaranicznych. Cena takleoo dodatku w skłauzle kSJę- ~ 
~ gal'skim wynosi kop. 40: tym'" sposobem sam tylko doda- \11 
~ tek bezpłatny twoI'zy z końcem roku wartość rs. 10 ~ 
~ kop. 40. ~ 
~ CENA PRENUMERATY: ~ 
t::) w Warszawie na Prow. i w Cesar. w Austryi w Niemczech ':]:b\ 

z E I 
Poleeając się PP. Oby"W"a"telolll zielllskiIn. i b:upcorn zbo' 
ŻO"W"ylll do komiRowej sprzedaży zboża w Warszaw-ie i w Gdań' 
sku, upraszamy transporty zbożowe wysławne do nas do W a.rszawy, adresować: 

Kuczyński i Makomaski, Warszawa 
Magazyny tranzytowe 

i objaśniamy, że zboże z magazyuow tych stosownie do konjunktury, za opłatą 
p'achtu podług taryf miejscowej komunikacyi, może być sprzedane na miejscową 
konsumcyję; za opłatą zaś frachtu podług taryf taniej bezprośredniej komunikacyi, 
może być sprzedane na eksport wprost młynarzom i kupcom zagranicznym. W ma
gazynach tranzytowych za opłatą bardzo nieznacznego składowego, zboże m'zez 
dni 30 nie utraca przywileju dalszej wysyłki zagranicę podług taryf bezpo~red
niej komunikacJ'i.-Transporty wysyłane do Gdańska prosimy jak dotąd adre
sować: "Kuczyński i JU.akoanaski"-Gdańsli:. 

Worki pod zboże na żądanie nadsyłamy. Na wysłany towar dajemy zali
czki. Na zamówienia dostawiamy do każdej stacyi dróg żelaznych, wszelkie ga
tunki zboża; Panom ziemianom polecamy głównie tani rOt;;lyjski o'Wies 
i przy tegorocznym nieurodzaju kartofli kukurydze. do wyrobu okowity. 

Wszelkie objaśnienia co do cen, miejsc wysyłski etc., udzielamy odwrot
ną pocztą· 

Dom Komisowo-zbożowy Kuczyński i Makomaski w War
szawie hotel Saski i w Gdańsku. 

(R. i Fr. 10882) 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku. Korzec grubego wagi 2-10 
fun. po 85 kop.-kostkowego po 
83 kop. Na miarę w skrzyniach 
zamkniętyeh (przez mag"istrat war
szawski opieczętowanych) po 5, 
10 i 20 korcy, gruby po 83 kop., 
kostkowy po 81 kop. korzec z od
staw~. Na całe wagony z dostawą 
przed drwalnię, wagon węgla gru
bego 11,000 kilko metr. (110 korcy) 
stosownie do gatunku od 76 rs., 
takiż kostkowego od 73 rs. Drzew· 
ny wegiel kurzony 1'8, 1. Koks rs. 
1 koi·zec. W składzie sprzedaje 
sie każdą iloŚĆ. Zwózki węgla ob
cego dopełnia: z OSObowej sla· 
cyi-za wagon rB. 4. Z towarowej 
stacyi-za wagon rs. 5 za fur
mankę· 

Zamówienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-1) 

(12-9) 

najtańsze stosunkowo: 
Pług mały rs. 4; snnlOchody 

mojego systemu rs. ~O; podhlg 
oryginalnych Sacka do rs. 30. 
Cenniki wysyłam ffnnco na za
żądanie. Adres: przez Nmyo-
l'adomsk (13-2) 

J aZer Sncheni w GidIach. 
1A.~~~OoAa,j~~ioIW 

Zaklad Stolarski 
pod firmą. 

~sL~@J~~2f~&~~ 
W Petrokowie, 

prz'!ni,\sł swój Magazyn Mebli do domu 
W-ej Gra bowieckiej naprzeciwko cerkwi 
poleca golowe Meble po cenach umiarko
wanych, przyjmuje wszelkie zamówienia 

~~~~~~~~~~~~~~~ budowlane i roboty koścJelnie, tak gład
: kie jak i rzeźbione; poleca także Meble 

gięle z fabryki Wojciechów i Trumny 
melalowe po cenach v.arszawskich. Konie, Karety, Powóz, Bryki 

na resorach. 
do wynajęcia. Zamav.:~ać .można w skła
dzie 'll"ęgla W. Sapmsklego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w d( mu W -go Gołem
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po
grzeby i spacery - wynajmują się na 
godziny. (13-1) 

Na sprzedanie 
liaretka podwójna \\"iedcl'
ska, powóz poczwórny \Yie
deilski, })owozik mnly Pe
tersbursldej fabryki, para 
rosłych młodych klaczy gnia
dych z uprz~żą. 
"~ia(lomość w RsiQgarni 'W-go 

J~drzejewicza w Petrokowie. 
(3-2) 

(0-14) 

-it ............................ i-+ \Y mieście Pctrokowie, + 
+ jest do odstąpienia + 
., w każdym czasie pierwszorzędny " 

: Mag:~~~" Mód ~ 
+ ~~ ~&l®~~t~ + 
~ ze sklepem i mieszkauiem, przy + 

ulicy Petersbnrgsl;iej w domu • 
-li! W-go Iiańskiego. (2-~) IL 
.,., ................................ 7 

~ kwartalne Rs. 2. Rs. 2 kop. 50. Złr. 3 :Mar 5 ~ J półrocznie" 4. ,,5.. 6" 10 f.i ~~1:ft.f+NłofłHft1j...,., 
te) rocznie ,,8. ,,10.. -, .. 12 ,,20 'j~ 
~) łącznie z doręczaniem do domów lub z przesyłką pocztową· ~ 
~ Adres Redakcyi i Ekspedycyi: Warszawa, Senatorska ~ 
~ 18, przy Biurze Ogłoszeń Rajchmana I Frendlera. ~ 
~ .... Prenumerować ll1?zna we wszystkich księ- ł 
~ garniach krajowych i zagramcznych. ~ 

~~~~~~~,~~~~~~~~~~~~~j~c# 

DO SPRZEDAŻY 

MASZYN 
i narz~dzi [ospodarskich 

przy domu KomiRo1Y}'ln w Nowo-Radom
sku potrzebny jest WSI)ólnik z ka-
})Uałelll I·S. 2300. (4-1) 

~ Do dzisiejszego nume
~ ru dołącza się arkusz 

23 po\vieści z francuzkiego p. t. 
"Tajemnice pałacu sprawiedli
wości". 

Redaktor i wydawca JUTrosła-w- Dobrzańsld, 

,n:oSBOJIeHO UeHBypoIO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- 180-

- Powiem to panu, ale nie pierwej, aż pan mi 
odkryjesz, co sam zrobić zamierzasz. 

Wice-hrabia roześmiał się, ale nieszczerze. Po
tem zwolna zbliżył się do swego przeciwnika i dodał 
pocichu: 

- Więc zapomniałeś pan te kilka wyrazów, ja. 
kie zamieniliśmy przed dwoma godzinami? 

- Pamięt.'\.m je doskonale,-o"dpowiedzial Lam
bardier-i czegoż to dowodzi? 

- Ależ ja wiew, kim pan jesteś. 
- Tak pan sądzisz?.. a zresztą... gdyby i tak 

było.... Lambardier może być dawnym galernikiem; 
ale cztowiek, który mówi do pana w tej chwili ma w 
swej mocy los nie jednego człowieka .... a. przede wszy
stkiem los pański, panie wice-hrabio. 

Młody człowiek poruszył się. 

- Chcesz mnie pan straszyć! - rzekł z wysile
niem,-niech i tak będzie, zobaczymy! ale w tej chwili 
chcę wiedzieć co zrobiłeś z Pauliną ? 

- Jest tutaj. 
- Ah! chcę ją widzieć .... chcę tego ... rozumiesz 

pan.,. 
Lambardier skierował Bię ku drzwiom i otwo

rzył je. 

- Idź więc, panie wice-hrabio, - rzekł uroczy
ście- idź, i oby cię natchnęły uczucia mogące gniew 
mój rozbroić. 

Wice-hrabia wyzywająco wzruszył ramionami i 
pospieszył do Płaskonosej. 

Lambardier i FOl'estier zostali sami. Obadwaj 
przez chwilę milczeli, niby mierząc się zrokien, II. 

gdy kro~i wice-hrabiego utonęł! :v !·SZY. n~cl1ej, 
Lambardler żywo zamknął drzwI, l Zl óClł SIę do 
Fore8tiera, którego rękę uchwycił gwałto nie. 

- Kto jest ten człowiek?-rzekł głosem pewnym 
i rozkazującym. 

-!O M łl[!UZ nzoMod l0l[.Inl ~nf Ap~ 'walod 'PlłBapo 
eO!U~OM ! lIYOlllUY II 'aunulId ł!ZPUflAA\ .IaW.luqt1tll'l 
'lIl!ł!l[ lnU!W Ol[IAl oq '0l[WJl[ "łllAl..I1 eUJalull'l eme!A 
tlI ep eonn tiU apaJJe A tlI ep AOtyn z ~9JPOd 

'e!zoA\od M łlunnu(l z .lew 
-J.llqWll'1 tI 'AO!U?lOM l[0q9 ay~ol[ tiU Oa!M łpU!S ·;'1IA1. 
-.izlIl{od a!u 9!B łllYOM 'łlląo0l[n l[tll il.t91l[ 'fal !o~ayoq 
feMou ł!UAZOAZ.ld e!u o~af l[0P!M Aq 'AAI.'!Iqo z :n!ua!o 
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- Ale w każdym razie, nie ma go .lUZ. 
Lambardier zastukał raz jeszcze. Wtedy posły

szał jęk. Za " trzeciem stuknięciem słaby głoB wy
szeptał: 

- Proszę wejść! 
Lambarclier popatrzył na Anatola z ironią. 
- No!-rzekł zgl'yźliwie,- czy wierzysz jeszcze 

IZ wice-hrabia Andrea nie zna tych drzwi i, że nigdy 
niemi nie wchodził? 

Anatol nic nie odpowiedział, tylko zbladł z prze
rażenia i zdziwienia. Lambardiel' podniósł klamkę 
u drzwi i stanął już na progu. 

- Czekać \fas będę - rzekł Anatol - tylko nie 
mów jej pan, iż ja tu jestem. " 

Niepewny blask n')cuej lampki o.świetlał. pokój 
w którym spoczywała Paulina; Dylo WIęC w mm pra.
wie ciemno; to też gdy wzrok podniosła i spojrzała 
przed siebie, zaledwie że rozróżniła cień mężczyzny. 
Sądzić mogła, że to ten którego oczeki wała. 

- Oh Boże!-wyszeptała probując się podnieść
aby tylko biedny mój ojciec niczego się nie domyślił!... 

- W tym też jedynie celu przybywam, drogie 
dziecko, - rzekł wtedy Lambardier uchylając firanki 
łóżka. 

Paulina krzyknęła; n!1.tychmiast jednak zakrywa
jąc usta rękami. 

- Pan, plLn tu! - rzekła odzyskując trochę siły 
i energii. 

- A więc nie mnie się spodziewałaś-odpowie
dział Lambardier. 

- Jakimże sposobem?... Kto pana przyprowa
dził? .. Zkąd wies.z? .. 

Młoda dzie,,'czyna zbladła. 
- Jakim sposobem jesteś pan w moim pokoju 

l -·.., ie?-d " 7e wzruszeniem, którego ukryć 
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- Jestem tu dlatego, że chcę cię oC!tlić-odpo
wiedział Lambardier. Wicm o wszystkiem. 

- Ależ ja nie rozumiem o czem pan mówiBz! 
Przez litość, panie Lawbardier! wychodź pan natych
miast! M9j B0że! gdyby się ojciec dowiedziało .•. 

Ze jestem u ciebie, o pierwszej z rana ..• 
- Tak jest ... tak ... byłabym zgubioną. 
- Paulinko-rzekł Lambardier poważnie, - czy 

sądzisz,. że nie lepiej byłoby, gdyby ojciec twój zna
lazł tutaj mnie, aniżeli ... 

Nie dokończył; Paulina spuścita głowę i zaru
mieniła się. 

- Biedne dziecko, - nekł ze współczuciem -
czyż nie wiclzisz, i:e wszystko Cię zdraclza? Zdajesz 
się być zdziwioną, nawet oburzoną mojcm przyby
ciem, a wszystko wskazuje, że przed chwilą. był tu 
mężczyzna. 

- Wielki Boże! ... 
- Był tu, mówię ci, wszystko tego dowodzi i te-

go to mężczyzny oczckujesz w tej chwili, z tej to 
przyczyny niepokoi cię moja obecność. 

- O Boże mój! Boże!-szeptała młocln clziewczy
na wśród łkań, ukt-ywają.c twarz w dtonie. 

- Łq-rzekł Lambal'clier, - to i lepiej; teraz 
się łatwiej porozumiemy. 

Mówią.c to, zbliżył się do Paulin y i wzią.ł ją za 
ręce. 

- Ob! nie gub mnie pant-zawołała, nie śmiąc 
spojrzeć ma w oczy. 

- Zgubić ciebie! ja miałbym ciebie zgubić? toż 
gdybym chciał to zrobić, nie przyszedłbym tu. Prze
ciwnie, chcę cię ratować. 

- Więc cóż pan myślisz zrooić? 
- Słuchaj mnie: położenie jest niebezpie<'7np 

Aby mu zaradzić, nie mo"n I Ż (."c 
czern... Paulino, nie możp 
ze mną· 
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pan, że nie będę dbał o cześć ojca Renoult, tak c10brze 
jak pan? 

Wice-hrabia był w złym humoru i z trudnością 
powstrzymał ruch gwałtowny. Co do Forestiers, ten 
przysłuchiwał się rozmowie z coraz większ:em zdzi
wieniew; każdy wyraz wychodzący z UBt dwóch roz
mawiaj:}cych, był dlań nowym błyskiem. 

Najwięcej zaciekawiało go to, że Lambardier 
rozmawiał z wice-hrabi~ z lekceważeniem i swobodą 
zadziwiającą. Ten człowiek, dawny galernik, ten Lam
bardier, którego spotykał nieraz w trudnych okolicz
nościach, zawsze go dziwił-dziś go zdumicwał'i 

- Wiclzisz pan,-mówił Lamhardier, jak gdyby 
przypomnia.i~c Bobie z pl·zyjemnością. czasy o których 
mówił-znałem Renoult'a gdy jeszcze był subjektem. 
Ja to paI:lie ożeniłem go; ja mu dałem stanowisko; 
mnie on zawdzięcza mfL.i~tek swój, a że nie jest 
niewdzięcznym, więc będzie pamięta} o tem zawsze. 

- No, ale nareszcie, doezegóż pan zmierzasz ? .• 
- D:> zapytania pana, jak zamyślasz postąpić? 
- Ależ ja nie potrzebuję się tu tłomaczyć... a 

Bzczególniej też panu. 
- A jeclnak, ja mam zamiar powstrzymać pana 

od zabicia ojca, po zniestawicniu dziecka ... 
- Ależ panie!... 
- Ohl.. ja się nie boję pańskiego gnie\fu, panie 

wice·hrabiu .... ani dla sieLie.... ani dla Pauliny.... bo 
uprzedzam pana, że w tej chwili już ona nie jeBt u 
Bwego ojca. 

- Paulina opuściła pana RenouIt! l to pan ją 
po1'wałeś? 

- Ja pam ... Umieściłem ją w bezpiecznem miej
scu; uratowałem ją. od hańby; a tem samem z!lcho
watem od śmierci człowieka, którego kocham i sza
nuję· 

- Ależ jakiż jcst pański zamiar? 
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